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Administracja otwarta “od 10-2 i od 4—7, prócz świąt. W inte- 
resach redakcyjnych porozumiewać się można w soboty i wtorki 
od g. 2—5 po południu. Drobnych rękopisów nie zwraca się. 


Krytyka i sprawozdania, p. St. Kiedrzyńskiego. 

Rozmowa z szatanem, p. J. M. Muszkowskiego. 

Dodatek: J. Wł. Dawid. Inteligencja, Wola i Zdolność 
do pracy. (ark. 67 i 68).  : 


Czas odnowić prenumeratę na kwartał Ill- ci, 


Redakcja naszego pisma skazana została w drodze admini- 
stracyjnej na zapłacenie 50 rb. grzywny za odezwę do spo- 
łeczeństwa polskiego w sprawie szkolnej, umieszczoną w 4:18, 


Ażeby przyspieszyć ukończenie dodatku dawać 
będziemy, jak przy niniejszym numerze, arkusze 


podwójne. 


EPILOG DZIEJOWY. 


Izba petersburska dekretuje swobodę Finlandji. 
Lecz „swobodę posyłania deputowanych do zgroma- 
dzenia narodowego—w Moskwie” jak pisał niegdyś 


. Snellman, znany pisarz finlandzki,. Uchwalenie tej oso- 


bliwej wolności jest dalszym <ciągiera imprezy dziejo- 


: wej, której początek sięga. daleko w° przeszłość—do 


końca panowania Aleksandra I. Liczne i zmienne 


-akty tej imprezy, rozgrywające się dawniej jedynie 


w gabinetach ministrów przy udziale _generał-guber- 


"_ natorów i członków komitetu pół-oficjalnego do spraw 
Wielkiego, Księstwa,—ujawniały swoją rolę historycz- 


ną po fakcie, dokonanym w szczupłem ‘kole urzędni- 
ków i doradców. Dziś zaś sceny końcowe, SW 


dzone z wyraźnym pośpiechem i poniekąd bez zw 


cania uwągi na, audytorjum rosyjskie i europejskie, 


mają utrwalić swoje znaczenie dziejowe za zgodą 
przedstawicieli narodu w murach rosyjskiej chambre 


. introuvable. Dlatego żywa akcja znoszenia odrębności 


Wielkiego Księstwa wciąga w swoją sferę olbrzymie 
koła publiczności, które wraz z ludnością finlandzką 
odczuwają całą powagę sytuacji i wsłuchują się w każ- 


"de słowo wyroku, padające z mównicy petersburskiej. 


Panujące stronnictwo „październikowców”, które niedłu- 
go uchwalić może nawet „zniesienie praw Izby”, wy- 
sunęło w sprawie finlandzkiej najgodniejszych swoich 
przedstawicieli, symbolizujących poprawność  posłu- 
szeństwa i „bezinteresownej” gorliwości. P. P. von 


„Anrep i prof. Kapustin rozporządzają taką dozą kon- ` 


stytucjonalizmu, jaka potrzebna jest do zniesienia kon- 
stytucji finlandzkiej i przejęci są poczuciem oby- 


watelskości w. tym stopniu, jaki niezbędny jest do 
„wkroczenia w sferę praw obywatelskich narodów 


podbitych. Ci obrońcy „zagubionego cyrkularza* 
wchodząc na mównicę parlamentarną stanęli na wy- 
sokości zadania p. p. Miasojedowa, Borodkina i Ko- 
rewowa, — członków komisji mieszanej rosyjsko-fin- 
landzkiej dla „określenia spraw wspólnych dla Fin- 
landji i Cesarstwa.” Lecz zarówno członkom tej ko- 
misji, jak i urzędowym mówcom „paździerńikowców ” 
szło nie tyle o ustanowienie praw Wielkiego Księstwa, 
lub o godzenie sprzeczności między kraikiem półno- 
nocnym, rządzącym się na zasadach konstytucyjnych, 
i Rosją, istniejącą na podstawach autokratycznych, — 
ile o potrzeby narodowe i państwowe Cesarstwa, ro- 
zumiane w duchu Bobrikowa i Plehwego. Wskrzesze- 
nie tradycji z okresu 1900 — 1904 r., pozornie zaprze- 
paszczonych w późniejszym. okresie wolnościowym, 
miało się właśnie teraz odbyć w sposób jawny i le- 
galny po rozchwianiu wszelkich złudzeń co do skłon- 


Ry A F wę PREZ Nei 
D n 


WM EENIA 


L ST TT amid A Ara a a" 
SE POPE O I A r 


>, uzo Ab: 
GK e Vale r . A ` a 47 =" ży. 
a í c B E 


ności unifikacyjnych społeczeństwa finlandzkiego igo 
zaprzeczeniu przez p.p. Miasojedowa i Sejna opty- 
mistycznym i błędnym przekonaniom Cesarza Ale- 
ksandra I, który niegdyś w mowie tronowej uro- 
czyście uznał Finlandczyków za naród lojalny i od- 
ważny. 


Akt, przygotowany przez komisję mieszaną i san- 
kcjonowany obecnie przez większość .Izby Państwo- 
wej, jest ostatnim aktem, znoszącym głębokie Źródło 
wiekowych sprzeczności politycznych, powstających 
na gruncie zasadniczo odmiennych systemów rządze- 
nia w Finlandji konstytucyjnej i Rosji absolutysty- 
cznej. Działanie tych sprzęczności usuwa się dziś 


drogą niweczenia. odrębności samorządnej Wielkiego , 


Księstwa i ustanówienia osóbliwego równouprawnie- 
nia społeczeństwa finlandzkiego ze społeczeństwem 
rosyjskiem. W innych warunkach usunięcie tego źró- 
dła sprzeczności mogłoby się odbyć drogą przeobra- 
żenia rdzennej Rosji na podstawach konstytucyjnych, 
ustanawiających równouprawńienie obywatelskie wszy- 
stkich społeczeństw, wchodzących w skład państwa .ro- 
syjskiego. Wówczas z pogwałcenia ustaw konstytucyj- 
nych w prowincji wynikałoby niebezpieczeństwo dla in- 
stytucji nowoczesnych w Rosji właściwej. Dziś zaś dla 
państwa, rządzonego na zasadach autokratycznych, zno- 
szenie odrębności Finlandji konstytucyjnej nie przedsta- 
wia istotnego niebezpieczeństwa, gdyż godzić nie mo- 
że w strukturę konstytucyjną rdzennego społeczeństwa 
rosyjskiego. Struktura ta, będąc czysto formalną, 
istnieje niezależnie od faktycznego autokratyzmu pań- 
stwowego i służy jako konieczny chwilowo pokrowiec, 
przesłaniający wewnętrzną pustkę: konstytucyjną: Dla- 
tego też wyjaśnienie posła Makłakowa, zwrócone dó 
centrum podczas debaty : finlandzkiej, jesti słusznym, 
lecz czysto logicznym oderwanym wnioskiem, oświe- 
tlającym teoretyczne niebezpieczeństwo, płynące rze- 
komo 'ze zniweczenia konstytucji finlandzkiej dla kon- 
stytucji rosyjskiej. i 

„Jeżeli zgadzacie się na zniesienie $ 2 ustaw za- 
sadniczych, nie powinniście w takim razie dziwić się, 
jeżeli pewnego pięknego poranku, ten sam rząd przyj- 
dzie i oznajmi wam, panowie, że $ 86 ustawy, gło- 
szącej, iż żadne prawo nie może być przeprowadzone 
bez zgody Rady Państwa i Dumy, zostaje zniesiony. 
Będziecie musieli się z tem zgodzić.” Istotnie, jeśli 
chodzi o konsekwencje, „październikowcy” w przy- 
szłości znajdą się w obliczu faktu, kiedy logika rze- 
czy wymagać od nich będzie uznania i uchwalenia 
“dekretu, znoszącego ich własne istnienie pod wzglę- 
dem obywatelskim przewlekłe i pasorzytnicze, Lecz 
-ta grupa polityczna, zrodżona w godzinie wolności, 
wyrosła w stanie chronicznego strachu - przed nurtem 
istotnego liberalizmu i demokracji robotniczej jest 
zbyt maluczka, by przyjąć logikę dokonywanego faktu 
“i zbyt zgnuśniała, by wyrzec się logiki siły, jako naj- 
wyższego obecnie dowodu przekonywającego. Zno- 
szenie $ 2 może teoretycznie pociągnąć w swych 
skutkach zniesienie $ 86 ustawy, lecz wykreślenie te- 
go ostatniego paragrafu przy dzisiejszym układzie sił 
odbyć się może równie dobrze nie jako logiczne na- 
stępstwo przekreślania paragrafu pierwszego, lecz sa- 
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 morzutnie jako ruch, przywracający równowagę fakty- _ 
czną między rzeczami pisanemi i niepisanemi. Równo- 


wagę, dotyczącą Wielkiego Księstwa ustanawia się 


obecnie w stolicy Cesarstwa przy udziale wyższych sfer a 


społeczeństwa rosyjskiego. ; 


Epilog dziejowy dramatu finlańdzkiego, rożgry: 4 $ 


wającego się oto już przez przeciąg okrągłego stule- 
cia za sprawą petersburskich mężów stanu, mających 


wiecznie jednakowe intencje, lecz działających w nie- 


jednakowych i zmiennych warunkach,—dokonany zo- 


stanie za chwil kilka. Przewlekła akcja, prowadzona 


w różnych epokach, w czasach _ srogiej kilkudziesię- 


cioletniej reakcji, w mgławicowych okresach libera- 
lizmu rządowego, w nowej, nieznanej Rosji erze wol- 
ności i w epoce ponownego upadku prądów nowo- 
czesnych,—dobiega dziś kresu, po za którym ani Fin- 

` landja, ani jej przyjaciele w Rosji i Polsce, nie wi- 


dzą nic prócz długiej ciemnej perspektywy, skiero- 
wanej w głąb nie dającej się przewidzieć przyszłości. 
W perspektywie tej można co najwyżej zoczyć. wątłe 
płomyki wspólnej nadziei, które jednak szybko znika- 
ją,jeśli spojrzymy wstecz na przestrzeń ubiegłego wie- 
ku, pełnego zarówno w Rosji, jak i w Księstwie War- 
szawskiem, Królestwie Kongresowem i w Finlandji 


wszelakich rumowisk i pogrobowców. Dziś wobec 


nowego aktu zamykającego przy pomocy kilkunastu 
punktów nowego prawa przeszłość trzymiljońowego 
społeczeństwa i przenoszącego jego losy do rozstrzy- 
gania hołdownikom cyrkularza konstytucyjnego—mo. 
żemy stwierdzić jedynie upadek Finlandji i uznać go 
jako fakt nieunikniony, wynikający z całokształtu 
rzeczy. ; 


V> Wobec nowego  pogrobowca kultury móżemy 


tylko ze czcią pochylić głowy. ł gi 
Henryk Lukrec. 


"MARZENIA UTOPIJNE Ymeixb; 
A MYŚL WSPÓŁCZESNA. 


(Współczesność Karola Fourier'a). 


(Notatka, dotycząca życia i dzieł Fourier'a: Ka- 
rol Fourier ur. 1772, um. 1837; w czasie W. Rewolucji 
stracił majątek i zmuszony być pędzić życie jednostaj- 
ne zarobkowe, w biedzie materjalnej, graniczącej z nę- 
dzą; pracował w przedsiębiorstwach handlowych do 
których uczuwał żywy wstręt. Napisał: Théorie des 
4 mouvements. 1808; Traitć de l'association domestique 
agricole. 1822. Le nouveau monde industriel et socić- 
taire. 1829. Iza fausse industrie. 1835), - 539.1 
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Wśród szeregu marzycieli, wysnuwających z my- 
śli swych sny złote dla ludzkości o przyszłym, ideal- 


nym ustroju społecznym, gdy ziemia przestanie być 
chrześcijańskim padołem płaczu, a natomiast stanie 


się pogańskim przybytkiem szczęścia, rozkoszy, prze- 
dewszystkiem zaś radości życia, wyróżnia się w spo- 


sób dosyć wybitny postać Karola Fourier'a. 


Różnica sprowadza się zasadniczo do tego, że 
"gdy naogół marzyciele socjalistyczni ` refórmowali 
„Świat, mając na względzie uczynienie zadość potrze- 


bom najbardziej materjalnym ludzi, gdy uważali, zre- 


sztą słusznie, że dopiero. po uczynieniu zadość naj- 


BSA ludzkim RAE kięży REI I sposo- 


by zadawalania wyższych potrzeb, AAA wyma- 
gań, Fourier brał rzeczy głębiej. 
Punktem wyjścia jego rozumowań nie były do- 


bra materjalne, których podział socjaliści pragną żre- 


organizować. Fourier patrzał prosto w duszę czło- 
wieka, badał ją i z niej wyprowadzał wnioski o po- 
trzebach ludzkości. 

+ Oczywiście, że, trzymając. się tej metody, Fourier 
w dziedzinie ekonomicznej i politycznej dochodził -do 


wyników nie wiele lub nawet często wcale nie różnią- 


cych się od programów, wystawianych przez innych 
marzycieli społecznych. Z duszy bowiem ludzkiej, z jej 


pragnień łatwo i niewątpliwie dochodzi się do wnio- 


sku o potrzebie czynienia zadość najpierwszym potrze- 
bom ludzi i staje się wobec trudnych i zawikłanych 
zagadnień, w jaki sposób potrzebom tym należycie 
zadosyć uczynić można. 

Ale Fourier z duszy ludzkiej wysnuwał wniosek, 
że ma ona inne jeszcze potrzeby, prócz potrzeb od- 
żywiamia się, mieszkania i odziewania się. I właśnie 
nad zadawalaniem tych innych potrzeb Fourier się 
zastanawiał i snuł złote nitki swych marzeń przyszło- 
ści, przywdziewając je zresztą 'w szaty ścisłej nauko- 
wości, wydające się powierzchownemu obserwatorowi 
na pierwszy rzut oka wprost śmiesznemi, 

Gdyby przeczucia Fourier'a o rozwoju społecznym, 
zwierzęcym, organicznym i materjalnym były wyra- 
żone nie jako wielkie odkrycia żadnej nie ulegające 
wątpliwości, poczynione przez autora. lecz, jako wol- 
ne myśli, skojarzone swobodnie, górnie, szlachetnie 
i dosyć wszechtronnie, a przytem harmonijnie, wó- 
wczas wśród badaczy bezstronnych i patrzących 
w istotę potrzeb, pragnień i marzeń ludzkich niezna- 
lazłoby się wielu takich, którzyby się z furjeryzmu wy- 
śmiewali lub też nań oburzali. 

Nie zamierzam przedstawić tu całokształtu teorji 
Fourier'a, ani też dać systematycznego wykładu pewne- 
go działu jego utopijnych teorji, Chodzi mi o wy- 


. łuszczenie tych doniosłych jego myśli, w których roz- 


wiązywane są zagadnienia wieczne dla ludzkości, za- 
gadnienia, wypływające z najgłębszej istoty naszych 
pragnień i marzeń, Fourier, poruszając te zagadnie- 
nia, nietknięte przez współczesnych mu marzycieli 
społecznych, wykazał swą gienjalność; treść jego my- 
Śli pozostaje najzupełniej współczesną, pomimo ujęcia 
ich w śmieszną nieraz formę ścisłej naukowości; dla 
tego marzenia Fourier'a nie mogą być traktowane 
na równi z marzeniami oderwanych od życia utopi- 
stów, z życia tego snujących swe programy. Fourier 
w programie swych reform nie opierał się na życiu, 
od którego był oderwany zupełnie tak samo, jak i in- 
ni marzyciele, lecz opierał się na właściwościach, po- 
trzebach, świadomych i bezwiednych pragnieniach, 
przeczuciach i marzeniach duszy ludzkiej, z którą 
dośc obcował bardzo ściśle. I dla tego właśnie 

w teorjach Fourier'a jest nie tylko coś, co posiada 
znaczenie historyczne, bo ‘było jednym z kamieni, 
z których zbudowano naukę socjalistyczną, lecz jest 
w tych teorjach i coś, co jest nieśmiertelnem i wie- 
cznie aktualnem bez względu na rolę dziejową, jaka 
danej teorji przypadła w udziale. 


Zasadniczem u Fourier'a jest założenie, że natura 
ludzka jest piękna, że niema w niej brzydoty o ile 
warunki zewnętrzne natury tej nie paczą. 

Fourier będzie tu blizkim współczesnemu pogań- 
stwu. Chce „żyć mocno”, czuć mocno, myśleć mocno. 
1 dla tego chce dać ujście dla wszelkich namiętności 
ludzkich. Tłumienie namiętności, walka z zachcian- 
kami—to chrześcijaństwo, to asceza. Fourier, jak apo- 
stołowie pogaństwa współczesnego, chce wyzyskać 
każdy popęd ludzki. Tkwi w każdym popędzie pewna 
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sita życiowa; ja” on Gi, co PAG) przeciwstawia 
się pojęciu nicości, śmierci, pustce,  Popędy, marze- 
nia, pragnienia, zachcianki, namiętności i potężne. 


chcenia niechaj żyją i rozwijają się! Każdy zabity 
przez warunki popęd, każde stłumione marzenie, nie ' 
zrealizowane pragnienie, każda stłumiona namiętność— ` 


to strata społeczna, nieszczęściel 

Życie jest piękne i radosne; a życie — to właśnie 
te marzenia i pragnienia. Kto im zadość nie uczyni 
z jakichkolwiek powodów, jest samobójcą. 


Żyjmy mocno, skoro żyjemy, albo nie żyjmy ` 


wcale! Twórzmy przeto organizację społeczną, w któ- 


rej ani jeden popęd ludzki nie będzie stłumiony, lecz— 


zadowolony wywoła radosne usposobienie; stwórzmy 


ustrój, gdzie marzenia będą rzeczywistością, gdzie nie 


będzie wstydu przed marzeniami, bo wstydzić się 
swych popędów i pragnień jest nierozumnem; ich 
ilość i siła jest naszym ideałem, ich kult—zadaniem. 

Ale, odpowie ktoś z obozu księży wszelkich wy- 
znań, z obozu ludzi, szukających szczęścia w zaświa- 
tach, marzycieli o nieśmiertelności indywidualnej du- 
szy, że to teorja rozpasania zmysłowego, że to po- 
wrót do dzikich bachanalji, nie krępowanych żadną 
moralnością, ani prawem. 

Trudno polemizować z temi poglądami. 

„Pisz krwią”, woła Nietsche, „a przekonasz się, 
że krew jest duchem.” 

(Schreibe mit Blut: und du wirst erfahren, dass 
Blut Geist ist). 

(Zarathustra. Cz. I. Vom Lesen und Schreiben). 

Nie tylko pisać krwią zalecają kulturalni poga- 
nie, lecz- chcą żyć własną krwią serdeczną i w tem 
się przejawia ich monistyczny światopogląd. 

Teorja Fourier'a, zarówno jak i poganie współ- 
cześni, kapłani Radości Życia, nie tworzą ustrojów 
społecznych dla ludzi w ich dzisiejszej fizycznej i t. zw. 
moralnej postaci. 

Mowa o ludziach, których wyda ustrój, w któ- 
rym nie będzie zagadnienia nędzy i sprzedajnej mi- 
łości. Mowa o ludziach, takich, których szuka Nietsche, 
wołając: 

„Wer von Euch kann zugleich lachen und er- 
hoben sein. 

I mowa o tych, którzy stąpają 'po górach naj- 
wyższych i zatem śmieją się ze wszystkich smutnych 
wesołości i smutnych poważności. (Wer auf den hóch- 
sten. Bergen steigt, der lacht über alle Trauer-Spiele 
und Trauer-Ernste. 

(Zarathustra. Cz. I. Von Lesen und Schreiben, 
oraz motto do cz. IlI-ej). 

A podniosły ten Śmiech, ten śmiech, przechodzą- 
cy do porządku nad wszelkiemi sentymentalnemi weso- 
łościami i poważnemi smutnościami, ten śmiech—życie 
musi być mocny, bo słabizna wyginie! 

`= Jeżeli dzisiaj, w świecie nędzy materjalnej i ucis- 

ku fizycznego, giną słabi fizycznie, jeśli dobór spo- 
łeczno państwowy kładzie swe wybitne piętno na tych, 
którzy przy wegetacji dzisiejszej w walce o byt się 
ostają, to z zanikiem tej nędzy i ucisku dzisiejszego, 
dobór społeczny hodować będzie tylko tężyznę umys- 
łową. Tylko ten kto mocno żyje, a zatem mocno się 
śmieje, będzie żył i śmiał się. Słabizna sama zaniknie, 
zamrze RO(SBRPP: jak dziś zamiera, — — — — 


Kto z Was może równocześnie śmiać się i być w znie- 
sionym fizycznie? 

I na to słyszę już zarzuty współczesnych t; zw. 
„demokratów ”. Słaby równy jest silnemu, cóż to za 
arystokratyczne marzenia Nietscheanizmu? 

Jeżeli arystokratyzm polega na kulcie silnego 
życia, snu o potędze i relizacji tego snu i podniósłych 
marzeń, to istotnie Nietsche, a z nim razem i Fou- 
rier, dający obraz przyszłych stosunków wśród ludzi 
silnych i mocno się śmiejących, będą arystokratami. 


Rz g gz” 
+ a 


Tej GMA”, TNN żywo się przeciwstawia . 
arystokracja dzisiejsza, której kultem jest nie siła ra- 
dości życiowej, lecz siła środków, będących wpraw-- 
dzie w stanie radość tę „stworzyć, będących jednak 
równocześnie w stanie radość zabić i stworzyć (co 


najczęściej się zdarza) „smutne wesołości i poważności”, 

I nad temi przeto zarzutami „demokratycznemi” 
przechodzi się do porządku. 

A ludzie oddający się tęsknocie wyzwoleńczej, 
ludzie, miłujący życie i ludzi, wraz z Fourierem dzi- 
siaj marzą o ustroju, w którym ani jeden kwiat nie 
zwiędnie, nie dawszy rozkoszy, jaką dać jest w stanie, 
w którym ani jedno uczucie nie będzie zdeptane lub 
nienależycie zaspokojone, w którym popędy będą 
równoznaczne z czynami, pragnienia i marzenia z ich 
realizacją, namiętność—z rozkoszą. 


I marzenia te Fourier a—to marzenia wieczne. Bo : 


ławiej jest nasycić żołądek ludzki, aniżeli zadosyć uczy- 
nić nieskończonym w swej różnolitości i rozmiarach 
pragnieniom nienasyconych natur ludzkich. 


(d. c. n.) Edw. Grabowski, 


LEON CHOROMAŃSKI 


Ręce. 


Na wzniesieniu rozłożyło się miasto, Kiedy słoń- 
ce zachodzi, czerwony ogień rozlewa się po tysiącach 
okien, Krzyże licznych kościołów błyszczą oślepiają- 
co. Rozlegają się głosy dzwonów. Dzwonią na 
Anioł Pański. Modli się całe miasto starożytne. Szept 
modłów wylewa się z domów jak szmer swinie 
O cóż modli się miasto? Czy o to, by jego dawna 
"sława zmartwychpowstała? W sarkofagach kościel- 
nych śpią książęta i rycerze. Na grobowcach widać 
wojowników w zbrojach i hełmach, z mieczem lub 
proporcem w ręku. Jaśnieją tam również blade twa- 
rze świętych niewiast i dziewic, które błagały nie- 
gdyś Niebiosa za walczących i poległych. 

Miasto pamięta dawną chwałę. Jest jakby po- 
grążone „w rozmyślaniach o niej. Po jego ulicach 
ciągnęły niegdyś orszaki królewskie, łopotały cho- 
rągwie, bił w oczy -przepych rumaków i rzędów, ro- 
iła się i kipiała radośnie pstra rzesza. Dziś między 


brukiem trawa wypełza, w butwiejących parkach strzy- ` 


kają koniki. polne, a słońce w głębi starych uliczek 
kona czerwono, płacze krwawo, rzęsiście., 

Miasto przycichło. Ze stłumionym oddechem ży- 
je współczesność na tym grobowcu zamarłych stuleci. 
Szarzy ludzie — jak wszędzie... Lecz tu się wydają 
mniej znaczni,. ciżsi, skromniejsi. Na ulicach dużo mni- 
chów i kobiet z różańcami. . Dużo min skrzywionych, 
tępej obłudy, zjełczałych uśmiechów, spuszczonych 
oczu. Rozpusta tu chytrzej niż gdzieindziej pełza 
w cieniu i przez to staje się lubieżniejszą. 

Cechą specjalną miastą jest obfitość starych ro- 
dów arystokratycznych,. które tu wegetują niezadowo- 
lone z biegu historji, pełne uprzedzeń i niechęci, znu- 
dzone próżniactwem, apatycznie znosząc brzemię prze- 
śwładczenia, że ziemia usuwa się zwolna z pod ich 
stóp... 

Jedna z bogatych, A alokcatyczhykh panien tego 


miasta chodziła często do kościoła Świętej Weroniki. 


Szła zwinnym krokiem, wysmukła, młoda. piękna, 
. przyciskając  zlekka książkę nabożną do delikatnej 
piersi. Była niezmiernie wrażliwa i ciekawa. Jej 
nozdrza drżały. Tak chciała poznać życie! Spojrze- 
nie jej tchnęło świeżością młodego lasu. 


tey ię 
brzeg o 


zadawalały, ai: dawni a na nich iienatep nieja więk 
sołą, Lubiła się modlić, 
nie zaspakajała jej oczekiwania. 


cych przed obrazami w nadziei, że kiedyś spłynie na: 
nią łaska i dar gorącej ekst 

Kiedy wyszła z a ystokratycznego klasztoru ubra- 
no ją w białą suknię, posadzono do karety i powie- 
ziono do kardynała. Był to piękny, dostojny starzec. 
Czerwona czapeczka przepysznie EEE i 
nemi srebrzystemi włosami. Rzekł jej: 

— Moja córko, pamiętaj, że jesteś kobietą i chrz R: Ą 
cianką. Obowiązkiem. kobiety'i chrześcianki jest ule. 
głość i pokora wobec woli Bożej. {i 

Oczekiwała z bijącem sercem, że powie coś wię- 


cej, że powie coś uroczyście pięknego i podniosłego, | 


lecz wspaniały starzec w pantoflach purpurowych od- 
dalił się podtrzymywany przez młodego kleryka, któ- 
ry obrzucił ją na odchodnem płomiennem wejrzeniem 
zachwytu. 


ła zawód i smutek. Odtąd gasnąć począł jej żar re- 
ligijny, 
Pociągnęły się dni bezprzemienne. Niekiedy w 


ła z rodzicami w teatrze lub na koncercie. Dużo czy- 
tała, ała > ony na kanapie patrzyła w ogród lub na 
obłoki. ej świadomości osiadały pewne prawdy. - 
ye em, sei) jej środowisko to wyspa na 
mnem. kiem, życ sp dość jałowa i nudna 
pomimo. SEEN cej Biało orsów, jelszczyzny ` 
i ety GTŻ łą a wys rozlewa się szerokie obce 
E e, IŚ ich miastach. Dążyła do 
miasta, Pegs Aj odepchniętego miasta, 


i Figo nowinkami, które w oczach jej 


w. 

Pewnego dnie yee że jest piękna. Pokochas 
ła swą twarz, ręce, piersi. Zawinąwszy rękaw, patrzy- 
ła nieraz długo, jak żyje jej śnieżne aksamitne ramię. 
Oczekiwała namiętności, ubóstwienia, miłości śmier- 
telnej. Czyż nie była godną niezwykłego uniesienia, 
wzgardzenia wszystkiem, szału! Lecz od kawalerów 
jej sfery, przesyconych rozpustą śród aktorek i mod- 


nych nierządnic, nawykłych do złego smaku i zdroż- ` 
ności erotycznych, wiało chłodną poprawnością. Ni- 


czego nie można się było spodziewać od ludzi tego 
gatunku! Trzeba się było zwrócić do miasta, do tych 
ulic, które zuchwale otrząsały się ze staroświeckiej 
patyny. I do niej dochodził gwar boju o nowe ży- 
cie. Ach, tylko stamtąd mógł wynijść bohater! Lecz 
bogactwo, uroda, herby, położenie społeczne ogradza- 
ły ją lepiej od kraty. żelaznej. Pomyślała, że trzeba 
być zuchwałą, aby zwrócić na siebie oczy. Czuła, że 
miłość jest bramą, przez którą przejść trzeba, 
zstąpić głębiej w życie. Musiała być kochaną, aby 
zacząć żyć inaczej. 
Spostrzegłszy raz, 
czyzna zeszła w boczną ulicę. Śnieg padał. Fruwały 


Nie, ten kapłan wysoki i czcigodny dość _Ţ 
apatycznie spełnił swój obowiązek! Westchnęła, uczu- 


aby 


że idzię za nią młody. męż- ; 


lecz najżarliwsza modlitwa + 
Wracała jednak czas > 
długi do ciemnych kościołów i złotych lamp, płoną: i 


EN 


na a Speni ku R A, 


Pf Pa, 


białe płatki, Szła mrużąc oczy.. Oczekiwała, że zbliży `- 


się do niej, zaleje ją potokiem słów rozszalałych. 
Usłyszy raz wreszcie, że cudem jest piękność jej kwi- 
tnąca samotnie. 
lowe, gdyby ujrzała oko rozgorzałe potężnem pra- 
gnieniem, gdyby nieposkromione zuchwalstwo rzekło 
jej: Chodź! Nie myślała, coby nastąpiło. Chciała prze- 
żyć tę chwilę. Chciała być 
zmiażdżoną! Niechże raz pęknie obręcz konwenansu! 
Niech krzyknie na nią czerwony głos uniesienia! Lecz 
młodzieńca przeraziła jej postawa, pełna harmonji 


„i dumy, jej twarz piękna, lecz jakby pogrążona w da= 


znieważoną okrutnie, 


Ach, gdyby uczuła jego ramię sta- 


takiej... 


kontemplacji i podziwie. Słyszała za sobą jego kroki. 
'Postukiwały bezradnie, aż „umilkły. Innym razem wy- 


 .sunęła głowę z karety, rzucając przepysznemi oczyma 
Przystanął 


zuchwałe: wyzwanie: innemu mężczyźnie. 
jakby rażony światłem oślepiającem, pomyślał i po- 
szedł w inną stronę. à 

` Dość było dla niej tych dwu doświadczeń. Uczu- 
ła się zawiedzioną. Przestała niemal wychodzić do 
miasta. Straciło dla niej urok. Dawało tylko spojrze- 
mia nieśmiałe, czepiające się jej sukni jak drżące, bez- 
«silne ręce. „Ach, niema już namiętności, niema odwa- 
'gi!”— myślała z goryczą, Niemal wciąż leżała na ka- 
„napie, czytała romanse, wyobrażała sobie, że jest bo- 
haterką miłości. Dojrzewał w niej grunt do rozwią- 
złości, Żyła myślą jako żona wiarołomna, jako zdra- 
dliwa kochanka i rozpustnica. Czuła się w. uściskach 
„męskich, patrzyła na swój upadek, na zmierzch swej 


jasnej dziewiczej piękności. Gdy na ulicach zapalano 


gaz, myślała z drżeniem, że wychodzi jako nierządni- 
ca, że skrada się z podmalowanemi oczyma od domu 
do domu. Nachodziły ją te myśli jako sny obmierzłe. 
"Tonęła w nich jakby z braku uwagi, Spostrzegała się, 
„odpychała je z dumą i wstrętem, czuła się dotkniętą. 
„Młode jej wargi drżały z oburzenia... 

Mijały tak miesiące, Wreszcie zaczął się o nią 
ubiegać człowiek z towarzystwa, młody, ubrany bez za- 
rzutu, Wyznał, że ją kocha. 

Spojrzała w jego twarz spokojną, bladą, ładną, 
bez wyrazu. Rzekła: 

` -— Dobrze. Lecz po ślubie zaraz wyjeżdżamy. Nie 
«chcę tego miasta. Nudzi mnie. Innego chcę życia. 
Prócz tego: nie kocham pana i... nie będzie mi pan 
„przeszkadzał?.. 
Mężczyzna ukłonił się w milczeniu. 


Wysoka tylna ściana patini wychodziła na nie- 


-duży ogród — juź poza obrębem siedziby arystokraty-: 


-cznej. W ścianie było kilka małych okienek, rozrzu- 
conych niesymetrycznie, o szybkach mleczno-białych. 
-okrągłych jak dna butelek. Obróciwszy się tyłem, 
pałac zezował jednak mętnemi oczyma w cudzy ogród. 
Tu i owdzie czepiały się ściany pędy dzikiego wina. 
Za nizkim parkanem połyskiwała i strumieniła się 
rzeka. Był to skraj miasta. 


' Tam, w tym ogrodzie śmiesznie czę i za- 


.chwaszczonym, gdzie wysoko bujały zielska, krówki 
boże pełzały 'po łopianach: i pachniał jaśmin, marzył 
„student wydziału filozoficznego. Był to jeden z tych 
-niecierpliwych charakterów, których młodość upływa 
w głuchej tęsknocie. Skwapliwie odczytywał Kanta, 
upajał się pesymizmem Schopenhauera, a gdy mózg 
"zmęczyła praca umysłowa, uczuwał nagle wybuch sza- 
lonego pragnienia. Pragnął miłości, szukał jej na- 
-miętnie, szukał jej wszędzie: w domach i na'ulicy, 
w restauracjach i: teatrze, wśród dziewcząt. pracy ,co- 
dziennej i po wertepach rozpusty. Lecz. nie, miał 
sszczęścia! Spotykał albo tępą  jałową 
albo rozwiązłość bezmyślną, której najtkliwsza: pie- 
„szczota nie "może powołać  do.jaśniejszego życia. 


„Złożył . wizytę w kilku domach mieszczańskich, lecz. 


uciekł stamtąd przed zmorą nudy i płaskiej ckli- 
wości. Wcale nie miał szczęścia! Pragnął znaleźć mło- 


dą dziewczynę o pięknem wejrzeniu i uśmiechu, któ-. 


'rej tajemnicze, napół niebiańskie życie oderwaćby go 
mogło od niewytłomaczonego szaleństwa smutku, gdy 
dzień się kończył, a świat wydawał się milczącą pu- 
stką. Rozglądał się naokół, lecz nigdzie nie „było 


To uczyniło go . melancholikiem,. 


Nabrał obezwładniającej pewności, że zesłany jest na 


Świat po to, by się tu męczył napróżno, by się za- 


http://rr 


skromność. 


marzycielem 
.skłonnym do : szaleństwa; gorzkim i. osamotnionym. 


Es Po Mna czystego : marzenia. Nie ośmielił ch s 


przemówić do niej, Jego zachwyt spłonął w milczącej wściekłości, 


potrzebą. 


Gryzł sobie palce w bezsilnej 
czując się igraszką złośliwego przezna- . 
czenia, Wieczorami do. głębokiej nocy przesiadywał , 
na parkanie, patrząc na połyskującą w poświacie księ-- 
życowej spokojną rzekę. Zdawało mu się, że ona wy- 
darła się z obrębu tego. więzienia, w którym czuł się 
zamkniętym. Płynęła zwycięska w dal głuchą. Ko-- 
chał tę rzekę, tę cichą głęboką wodę... (d. n.) 


"4 czak w tęsknocie. 


POCZĄTKI PROCESU USPOŁECZNIENIA. 


(Dokończenie) 


Z drugiej strony słabszy. czując, że jest potrzebny 
silniejszemu, stara się również za pomocą praw utrwa- 
lić swe korzyści, o których.wyżej. była mowa. Cha- 
rakter tych praw: jest nieco inny, niż praw silniejsze- 
go. Za temi stoi bowiem rzeczywista siła, zdolna wy-. 
musić świadczenie będące treścią prawa, gdy tymcza- 
sem prawa słabszego oznaczają raczej brak siły mo- 
gącej im zapobiedz—wchodzą one niejako w luki mocy. 
silniejszego i upadają z chwilą, gdy zapełnią się te 
luki. W wypadkach gdy silniejszy przyznaje słabsze-, 
mu prawa, choć jest dość potężny, by drwić sobie 
z jęgo uroszczeń— prawa przybierają jeszcze inny cha- 
rakter: są naówczas, wedle słynnego wyrażenia Ihe- - 
ringa, „polityką mocy”, wspomnianym wabikiem wła- 
snego interesu 1). 

Co z tego dla procesu uspołecznienia jest naj- 
ważniejsze, to to, że wzajemne stosunki nie tworzą 
bezkształtnej bryły, jak przy niewolnictwie z jego je- 
dnostronną regulacją całego stosunku, lecz że pomię-, 
dzy ludźmi biegną nici relacji: zaczepione w różnych 
punktach osobowości 'obu podmiotów, że działalności, 
ich obu różne i do pewnego stopnią od siebie nieza- 
wisłe splatają: się mimo to w jedną całość. . Współ-: 
działanie jest jakby wysubtelnione w porównaniu z nie- 
wolnictwem, przy którem pan trzyma nogę: na karku 
niewolnika; wzajemna, zależność współdziających po- 
siada równowagę chwiejniejszą, a więc czulszą, bo 
jeden podmiot nie dominuje nad drugim bezwzględnie 
tak, iżby go zupełnie absorbował, lecz zachodzi mię-. 
dzy niemi wymiana usług, wskutek czego po obu 
stronach „może -zajść zachwianie równowagi: także 


i strona. upośledzona może swem zachowaniem się, 


co: do,którego posiada pewną samodzielność, wpłynąć 
na rezultat współdziałania. Przez to wzmaga się spo- 
łeczna zależność, gdy przy. niewolnictwie -zawisłość 
jest fizyczna. „Nie wyklucza to, że akomodacja wyni- 
kająca z. tego współdziałania może być bardzo bez- 
względna, odpowiednio do wielkości przewagi strony 
silniejszej. Posiada ona tu jednak zdolność ewolucji 
ku coraz względniejszemu kształtowaniu się. 
Powróćmy teraz .od współdziałania wyzyskujące- 
go. do równoprawnego. Była już o niem mowa na 
początku, ale tylko w -odniesieniu do czasu panowa= 
nia niewyrobionej jeszcze techniki. produkcji. W tym; 
czasie można je było scharakteryzować jako zesumo- 
wanie mniej więcej takich samych akcji. Ale rozwój 
sztuki wytwarzania wraz. z towarzyszącym mu wzro- 
stem ilości .i jakości „potrzeb « działają rozsadzają- 


co. Pierwotnie człowiek sam lub z pomocą towa- 
rzyszy zdobywa sobie: . wszystkie potrzebne, mu 
i dostępne środki utrzymania, co najmniej zatem 


współuczestniczy w nąbywaniu wszystkiego, czego mu 
Z, czasem — gdy przeminą PIĄTY, wieki 


1) Owo określenie Iheringa stosuje się do prawa w znaczeniu 
przedmiotowem (ob. Zweckim Recht, 1904. I, str, 294.i nast.), nie na- 
leży go przeto brać w ścisłem oryginalnem rozumieniu, gdy się je 
stosuje do praw podmiotowych, o których tu, mowa. 


WE En 


SEERA 


terminu ludzkości, ać Soo AEI pst się 
narzędzia, wydoskonali umiejętność pracy—zyskiwane 
zaspokojenie potrzeb przestaje tworzyć blok jednolity, 
kruszy, rozpada się na specjalności. Ta specjaliza- 
cja nie sięga oczywiście z początku zbyt daleko, pó- 
źniej wrzyna się corąz głębiej; zanim społeczność sta- 


nie się grupą oddzielnych figur, tworzy -jak gdyby 


płaskorzeźbę, w której już zaznaczają się odrębne wy- 
pukłości, tło jednakże jest jeszcze jedną masą. Jedno- 
stki zindywidualizowane są tylko połowicznie, druga 
połowa wtopiona. jest jeszcze we wspólny amorficzny 
zlep, Otóż im bardziej różniczkują się zdolności, czyli 
im bardziej znika tło mechanicznie skuwające ludzi, 
tembardziej staje się jednostka społecznie zależna od 
współdziałania z towarzyszami. Napozór wydaje się, 
że w miarę przybywania człowiekowi zdolności po- 
winna wzrastać jego możność wystarczania sobie, 
a więc i niezależność. Rzeczywiście, o: ile chodzi 
o dziecinną niejako zależność wynikającą z bezradno- 
ści, to ta zanika, człowiek nabiera krzepkości, poczy- 
na rozpierać się w Świecie, Ale to jego usamodziel- 
nianie się rośnie kosztem zawisłości społecznej. Oczy- 
wiście bowiem nie wszystkie zdolności rozwijają się 

równomiernie w każdym osobniku, lecz wytwarza się 
wśród ludzi podział zdolności i pracy. Dawniej je- 
dnostka rie mogła sama jedna zaspakajać swych po- 
trzeb, bo walka o byt w pojedynkę przerastała jej 
"siły; teraz nie umie zyskać wszystkich możliwych w da- 
nych warunkach zaspokojeń, bo wyrabiając w sobie 
zdolności i wprawę w jednych kierunkach zaniedbała 
je w innych, w których wcale nie potrafi pracować, 
albo tylko gorzej od innych towarzyszy. Jasne jest, 
że im bardziej jednostka wyskakuje ze wspólnego tła, 
t.j. dalej zaszła jej specjalizacja, tem więcej staje się 
zależna od współdziałania z równie lecz pod innym 
względem wyspecjalizowanemi jednostkami. Tą jest 
właśnie cechą zależności społecznej, która zbliżą lu- 
dzi do współdziałania organicznego, nie będącego 
zliczeniem jednych przyczynków jednostkowych, ale 
zbiegiem odmiennych akcji wyrobionych każda w in- 
nym kierunku i składających ' wskutek tego najdo- 
skonalszą w danych warunkach całość. 

Z istoty współdziałania wyzyskującego wynikało, 
że zachodzi ono prymordjalnie pomiędzy dwoma tyl- 
ko podmiotami. Natomiast przy kooperacji równo- 
prawnej niema takiego ograniczenia—ilość podmiotów 
równa się ilości równych sobie członków grupy. Ale 
i współdziałania wyzyskującego niepodobna rozpatry- 
wać tylko jako stosunku dwu jednostek, a to z powo- 
dów, o których napomknąłem mówiąc o niewolnictwie, 

Solidarność interesów jest cementem łączącym 
tak silniejszych między sobą, jak i słabszych pomię- 
dzy sobą. .: Dla rozwoju solidarności silniejszych nie 
brak nigdy gruntu ani warunków. Niema zawady, 
któraby grodziła drogę skupianiu się niezależnych 
koło wspólnego interesu, czymkolwiek on jest: konie- 
cznością ochrony osobistej i łączności w zdobywaniu 
środków do życia, jak pierwotnie—czy potrzebą ochro- 
ny przywileju, jak później. Ale punkt ciężkości prze- 
sunięty jest w tym drugim wypadku. W pierwszym 
konieczność (ochrony osobistej i łączności) występuje 
z bezpośrednią siłą, niewidzialna pięść nieodpornie 
spycha ludzi pod koła, kto sprzeciwia się asocjacji—tra- 
ci możność życia. W drugiej natomiast ewentualno- 
ści (ochrona przywileju), gdy istnieją wyzyskiwani 
pracownicy, człowiek staje się co do środków egzy- 
stencji oraz bezpieczeństwa osobistego bardziej nie- 
zależny od równych mu współtowaszyszów; wskutek 


bowiem podniesionych kulturalnie warunków życia ` 


nie zagraża mu zagłada fizyczna tak często i z tylu 
stron, co dawniej, wyzyskiwani dają mu te dobra go- 
spodarcze, do gromadzenia których byli mu przed- 
tem potrzebni współtowarzysze. Ich pomoc przenosi 
się obecnie na inną dziedzinę, nie o utrzymanie ży- 
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ya hö, dech o Jicho Wane inwin społecznego; 


współtowarzysze gwarantują sobie wzajemnie korzyści 


wynikające z przywileju— oczywiście nie w. specjalnej 


umowie, lecz przez gotowość dopomagania sobie - 
w chronieniu tego przywileju, Nie samo życie, lecz 


jego sposób zależny jest od współdziałania z równemi, 
którzy pomoc swą ofiarowują oczywiście tylko wza- 


mian za odpowiednie, t.j. potwierdzające - wspólne 
Między 


interesa, zachowanie się współtowarzysza. 
zbliżonemi na tle tego rodzaju wzajemnej zależno-- 
Ści powstają z czasem łączniki także i pod innemi 
względami—nie ekonomiczno-społecznymi, — wyrabia-. 
jąca się bowiem indywidualizacja „ułatwia  powstawa-- 
nie stosunków dotyczących różnych stron życia zró- 


żniczkowanych jednostek; te zaś garnąc się do siebie _ 
wskutek zawisłości społecznej, zawiązują wzajemne 


relacje przedewszystkiem między sobą. Niby wiązanie 
wspólnego stropu nad głowami, wznosi się nad niemi 
niebawem splot wzajemnych stosunków i oddziela je 
od reszty członków grupy, t.j.: wyzyskiwanych: po- 
wstaje klasa uprzywilejowana. 5 

U niewolników oznaczyliśmy istnienie solidarno- 
ści jako potencjonalne. Ich odcięcie od siebie, różni- 
ce charakterów wynikające z rozmaitości pochodzenia, 


wygaszenie ich osobowości, niedopuszczają z reguły, 


by wytworzyli pewną całość mogącą przeciwstawić: 


się ogółowi panów. Ale gdy chodzi o podmioty wy- 
zyskiwane. jednakowoż nie wepchnięte w klatki nie- 


woli oddzielające ich od siebie, zazwyczaj też etni- 
cznie jednolite, to tu istnieje "możność wyrobienia: 
się solidarności — i to w tem większej mierze, im 
mniejsza część ich osobowości służy podmiotom sil- 
niejszym, a im w większej posiadają możność styka- 
nia się ze sobą. Ta częściowa wolność stanowi furtkę, 
przęz którą może wcisnąć się współdziałanie skierowa- 
ne przeciw uprzywilejowanym dla odparcia ich zby- 


tnich wymagań — ze swym zwykłym skutkiem, rozwi- N 


janiem się wzajemnej zależności. Chociażby nawet. 
przewaga patronów nie dopuszczała do takiego współ- 
działania, to jednakże wyzyskiwani mogą wskutek po- 
zostawionej sobie względnej swobody ruchów zorjen- 
tować się, że wspólna jest ich dola, poznać piętno 
wyciśnięte na osobowości każdego z nich: konieczność: 
służby dla silniejszego. Jak u podmiotów silniejszych 
jedności położenia społecznego towarzyszyło wyrabia- 
nie się wzajemnych stosunków w innych także dzie- 
dzinach, tak samo — i z tym samym skutkiem — po- 
wstają one między podmiotami słabszemi, zrównane- 
mi co do sytuacji społecznej, a niepozbawionemi cał- 
kowitej wolności, czyli możności zawiązywania sto- 
sunków między sobą. Tak samo powstaje tu całość— 
klasa, wśród której panuje jestostajność położenia, 


działań, myśli — krótko: interesów i przejawów ży- 


ciowych. 

Teraz staje się widoczne rozszerzone współdzia= 
łanie wyzyskujące, nie obejmujące już tylko dwu je- 
dnostek. Oto działalność klasy wyzyskiwanych wzię- 
ta jako całość składa się z działalnością — również: 
wziętą jako całość — klasy podmiotów silniejszych na 
ogólne współdziałanie klasowe. Z kooperacji klaso- 
wej znów oczywiście powstaje akomodacja — już nie 
jednostkowa lecz klasowa, wzajemne uzależnianie się: 
nie indywiduów lecz klas. Granice tego współdziała- 
nia i tej akomodacji są granicami społeczeństwa. 


Nie kusiłem się o danie wyczerpującego ‘spisu: | 


czynników uspołeczniających, które działają w począ- 
tkowych stadjach procesu socjalizacji. Wykraczałoby 


to za ramy niniejszego artykułu; zupełne wyszczegól-- 


nienie wszystkich czynników nie jest zresztą wogóle 
możliwe. Chodziło o uwydatnienie — i to grubemi li- 
njami — głównych podkładowych momentów ułatwia- 
jących zrozumienie, na czem polega i jak się rozwija. 
zwieranie się ludzi w społeczności, a o unikanie try- 
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postępujący, którego każdy człon byłby. rozwinięciem, 
‘wzbogáceniem. poprzedniego. Wszakże niema jedno- 
litego procesu rozwojowego ludzkości, istnieją tylko 
-oddzielie procesy w poszczególnych grupach społe- 
cznych, w różnych zaś grupach występowały różne 
czyńniki uspołeczniające. Tu pojawiały się te, owdzie 
tamte, jeszcze gdzieindziej jedne i drugie, stosownie do 
koincydencji wytwarzały między sobą wielorakie 
związki o różnej sile skuteczności — ponadto wszędzie 
kombinowały się z najrozmaiciej dyslokowanemi wa- 
runkami materjalnemi (charakterem kraju i ustrojem 
człowieka). Prawdą tylko jest, jak to wynika z natu- 
ry rzeczy, że pierwotnie czynniki uspołeczniające wy- 
-stępują w niewielkiej ilości i z małą siłą, później aku- 
„mulują się, wzmacniają i układają w najrozmaitszy spo- 
sób, a stąd coraz mniej można ująć je w formułkę. 
Działają jednocześnie, z różnych stron przypuszczają 
szturm do uspołeczniającej się grupy, krzyżują się, 
wzrastają w siebie, z ich połączeń wynikają nowe 
czynniki stymulujące współdziałanie. Jedne sprawiają, 
że coraz więcej ludzi wstępuje w krąg współżycia 
i wikła się w sieć stosunków, których nici biegną 
pomiędzy współżyjącemi. Inne zacieśniają węzły tej 
sieci, wplatają nowe nici, zwężają: oka. Jedne pomna- 
żają liczbę współdziałających, drugie skupiają współ- 
działanie. Dwa wielkie typy. kooperacji—równoprawną 
i wyzyskująca — znów nawzajem oddziałują na siebie. 
zaczepiają Się w całości różnego kształtu, wytwarza» 


jąc różne formy zależności ludzi od siebie czyli ako- ` 


modacji; akomodacja w dalszym ciągu ułatwiając mo- 
żliwość powstawania nowych 'stosunków toruje drogę 
pełniejszemu współdziałaniu i społecznemu uzależnia- 
niu się współżyjących. Wytwarza się przedziwna mo- 
zaika stosunków, plątaniea akcji i reakcji, bynajmniej 
jednak nie bezładny chaos; lecz całość okuta, niby: 
„żelazną obręczą, współdziałaniem ku stworzeniu da- 
nego stanu grupy współżyjących ludzi. Tak rozwija 
się proces uspołecznienia poprzez stopnie — rodzaje 
natężenia współdziałania społecznego, . odbywającego 
się w danej epoce i w danej grupie wraz .z odpowia- 
dającą mu ścisłością wzajemnego uzależnienia człon- 
ków grupy. / Mieczysław Szerer. 


KRYTYKĄ I SPRAWOZDANIA. 


„Michalina Domańska: Historje prawdziwe. Franciszek J. Ga- 
fiński: Kontrasty. Nowości literackie tom XXXIV, Warszawa, 1910. 


|. P, Gustaw Olechowski, który jest literackim kie- 
rownikiem tego tak dobrze zapowiadającego się wy- 
dawnictwa, wyrządził dość fatalną przysługę p. Do- 
- mańskiej, przyjmując „do, druku jej historje. Są one 
wprawdzie prawdziwe, — lecz tylko dla tego, że wy- 
darzenia, które opisuje autorka, istotnie miały miejsce 
w kraju łez, krzywdy i przemocy, o czem tak pięk- 
nie i tak niedawno napisał Reymont z „Ziemi Chełm- 
skiej”. ZK 
Niezależnie od przygniatającej banalnśoci formy. 
- literackiej, którą rozporządza p. Domańska, we wszyst- 
kich jej utworach dławiąca szarość wyobraźni i pos- 
politość przeciętnego inteligenta pragnącego pisać za 
wszelką. Nz uderza. nieprzyjemnie i. tem silniej, że 
druga część książki jest niezmiernie interesująca; 
a chwilami poprostu piękna. i taż 
Hoe Są, to nowele p. Fr. J. Galińskiego, którego 
znałem już jako poetę i przyznam się ze smutkiem, 


są jednak zimne i często przypominały grawerowanie 


zegarmistrzów, W nowelkach zostały: cenne zalety 
formy — i wiedzy, przepadł chłód i oschłość wymu- 
szonego sarkazmu. Talent, w który czytający nowele 
nie śmie powątpiewać, daje nam utwory pełne pomys- 
łowości, wyposażone w piękność chwilami bardzo 
niespodziewaną. Stwarza je dziwny, starannie -masko- 
wany smutek autora, boleśnie uśmiechniętego ' wobec 
nędzy współczesnego człowieka, którego piemoc rzu- 
ciła w rynsztok pospolitości. Zwłaszcza niepospolicie 
wyczuta: jest sytuacja odwiedzin pewnego profesora 
u jakiegoś władcy w „Bajce”. i „Zdarzeniu familijnym.” 
P. Galiński dowiódł, że umie pisać prozą, że- pisze 
doskonale i że wymawia sobie łączenie swoich utworów 
z takimi produktami spleenu światowego jak „Histo- 
rje prawdziwe*. Prawdopodobnie” wydawcy wszystko 
jedno, gdyż chodzi mu jedynie o interes pieniężny, 
ale pan Olechowski powinien pamiętać o tem, że pod- 
pisując wydawnictwo jako kierownik literacki, przyj- 
muje na siebie odpowiedzialność, za wszystkie bar- 
barzyństwa, jakie się w tym wydawnictwie: ukażą. 
"St. Kiedrzyński, 


ROZMOWA Z SZATANEM. 


Pewnego wieczora siedziałem sam w swoim po- 
koju i myślałem o rzeczach niezmiernie wesołych. Ja- 
ko jedyna konkluzja z tych rozpamiętywań wyrwało mi 
się nader głośne a dobitne: spia ` 

— Zeby już raz do cholery umrzeć! 

— Cha, cha, cha...—usłyszałem za sobą. 

— A co tam za licho?! 

— To ja! że pan też zaraz wymyśla... i 

Obejrzałem się. Stał tam, w kącie pokoju... ot, 
poprostu stał szatan. I śmiał się... 

— Czego: się śmiejesz? 

— Tak sobie! wesoło mi... 

— (Czego tu chcesz? 

— Nic ważnego. Ot, zaszedłem na chwilę. 

— Siadaj! może papierosa? t 

— Dziękuję. I owszem. y ; 

ri: Zapalił papierosa. «Przez chwilę siedział:spokoj- 
nie, ale widziałem, że powstrzymuje ciągle kurcz śmie- 
chu, który go dławił. | ? j 
craie Cha,- cha, cha, cha... — zahuczało wreszcie 
w. kluczu basowym. 

— (Cóż tam znowu? ; 

m E nic... tylko... oni wszyscy chcieliby też 'pa- 
pierosa. T 74 
«0, — Co za oni? 
— Moi towarzysze. 
1o— Skąd się ci znowu wzięli? : | 
, /— O, nas tu jest dużotb. ` 

— Czego wy odemnie i chcecię?:> do wszystkich 

djabłów!.... .. PE, Sz! 
Mój.gość skłonił uprzejmie głowę, jakby dzięku- 
jąc za komplement, i znowu zaśmiał się wesoło. 

— Przecie pan jest nasz! ` 

— Jakto? zapytałem, bardzo zainteresowany. 

— Ma pan długi? N 

. — Pytanie! 

— Ma pan przyjaciół? 

— Masami! 

— Kochał się pan kiedy? 

— Zdarzało się... 

— Czem się pan zajmuje? 

— Sztuką. 


, 
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— No, widzi pan? 

— Cóż mam widzieć? 

— Że pan do nas należy. 

— Także koncept! — rzekłem i odwróciłem się 
z niechęcią; > |, 

Szatań, myśląc, że nie patrzę, ściągnął połowę 
papierosów z pudełka, i znowu zabrzmiał jego swo- 
bodny Śmiech. 

— Pan nie wierzy? 

Nie doczekawszy się odpowiedzi, mówił dalej: 

— Mieć długi znaczy nie mieć pieniędzy. Mieć 
przyjaciół znaczy nie mieć przyjaciela—to już jest dwu 
szatanów. Miłość i sztuka... ho, ho, hol.. sam Lu= 
cyper i jego kuzynek Belzebub zajmują się niemi. 

— To.dopiero czterech—a tam widzę całe mnó- 
stwo tych panów—wskazałem na drzwi od sypialni, 
przez które wyglądały kędzierzawe głowy. 

— Bo ja tylko<dla przykładu wybrałem najważ- 
niejszych.—Oprócz tych są inni jeszcze: pan chce być 
sławnym, pan się interesuje polityką, pan ma obo- 
wiązki itd., itd. 

— Czy mogę prosić o parę informacji? zapyta- 
po chwili. 

— Służę panu. 

— (Czego szatan najbardziej pożąda? 

— Głupstwa. 

— Dlaczego? 

— Bo jest dla niego niedostępne. 

— Nie rozumiem. i 

— My do głupców nie mamy przystępu: za co 
ich chwycić? 

— Jakto za co? Za grzechy! 

— Grzech głupca jest jego cnotą. Zresztą, co 
to znaczy „grzęch”? Zerwaliśmy już dawno z tą prze- 
, starzałą terminologją. 

— A za co chwytacie waszych ludzi? 

— Za pożądania—odparł szatan wesoło i zatarł 
ręce.—My pana nie opuścimy nigdy. Pan już nie mo= 
że przestać chcieć. > 

— I nie chcę przestać!... rzekłem stanowczo. 


W tej chwili usłyszałem idące zdaleka: tony 
cake-walk'a. Wszyscy szatani z wesołym śmiechem 
ujęli się za ręce i otoczyli “mnie kołem tanecznem, 
nucąc i przytupując ochoczo. 


łem 


— No, dobrze, chłopcy — krzyknąłem — jestem 
wasz, ale co mi za to dacie? 


Tempo tańca stawało się coraz szybsze. Szatani 
wyli pijanym śmiechem rozkoszy. Pokój mój rozsze- 
rzał się, rozdalał, aż stał się olbrzymią salą, oświe* 
tloną potokami światła i urządzoną ze: wschodnim 
przepychem. Wkoło mnie tańczyły setki par. Kobie- 
ty niewidzianej piękności opierały się w tańcu ba- 
chicznym: na. ramionach wyniosłych, harmonijnie zbu- 
dowanych mężczyzn o wysokich czołach i ciemnych, 
głębokich oczach. Zapanowywał słodki nastrój nie- 
wypowiedzianych uczuć, niezaspokojonych 'a silnych 
namiętności. Ciała kobiet śpiewały przecudną pieśń 
obietnic, a spojrzenia mężczyzn mówiły o nowych, 
niezdobytych jeszcze krainach myśli. 

Zapatrzony, zasłuchany zapomniałem 0 mojem 
pytaniu... Aż po chwili uszu moich dobiegł szmer— 
korowód znajomych a nowych tonów. Płynęły one 
w szepcie tłumu, w szeleście wiotkich materji, w dźwięku 
skocznej muzyki— wszystko było pełne tego nieopisa- 
nego głosu. Rósł, potężniał i wreszcie zabrzmiał peł- 
ną siłą ostatniego akordu, ginącego w przestrzeni: 


— Mękę, mękę, mẹkẹ!., 
J. M. Muszkowski. 
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"— Proszeni jesteśmy 


o umieszczenie listu po~ 
niższego: ; 


Zarząd Główny Stowarzyszenia Młodzieży Pol-- Ę 


skiej „Bratnia Pomoc w Belgji* podaje do wiadomo- 
Ści osób zainteresowanych, że wzorem lat ubiegłych 
udziela wszelkich informacji dotyczących wyższych 
studjów naukowych we wszystkich uczelniach i uni- 
wersytetach w Belgji. Listy wraz z opłatą w wyso+ 
kości 2 fr.—2 koron—2 marek—80 kop. zwracać pro- 
simy do istniejącego przy Stowarzyszeniu „Biura In- 
formacyjnego* pod adresem: Liege, (Belgique) rue: 
des Remparts 5, M-r A. Czaplicki. : 


. Za- sekretarza St. Janiszewski. 


| Największe powagi lekarskie całego świata polecają 
PASTYLKI 


GERAUDEL: || 


jako śrdek leczniczy, usuwający radykalnie ohrypkę, $ 
katar, kaszel oraz wszelkie choroby dróg odde» 
chowych. 


Cena pudełka 85 kop. 


UWAGA. Oryginalne pudełka zaopatrzone są w czerwoną 
zdj 36 firmą głównego przedstawiciela na Królestwo 
i Cesarstwo. „Pabian Klingsłland. Warszawa”. 


„Zdrowie jest najeenniejszym skarbem dla wszystkich! 
SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE! ie, 
EA 7 r 
HERBATA z gór Harcu 
(Dr. Lauer’s Harzer Gebirgstee). fos 
Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona przez- 
departament Med. przy Ministerjum Spraw Wewnętrznych w Peters- 
burgu jest jedynym z najniezbędniejszych środków dla utrzymania zdro- 


wia. Napój przyjmowany w ilości 2—3 filiżanek tygodniowo, leczy 
wyrzuty, liszaje uderzenia krwi do głowy, hemoroidy, reumatyzm, artre=- 


tyzm, cierpienia żołądka i t.p. przywraca apetyt, prawidłowe trawienie _ 


Działa skutecznie w wypadkach zapalenia płuc, influenzy, choleryny 
Cena pudełka 1 rb., !/, pudełka 50 kop, 


UWAGA: Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą ety- 


kietą: Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: 


JOZEF GROSSMAN. Warszawa, Śliska 36 83a. Telefon 184-44- 


Za miejscowym wysyłam za zaliczeniem od rb. 1 z odliczeniem na ko~- 
szta przesyłki, Wystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet. 


idealny pokarm ==" 
dla niemowiąt 


oraz dla osób dorosłych — chorych 


na żołądek. 


Redaktor i wydawca Czesław Kryński. 


Drukarnia Artystyczna K. Kopytowskiego i S-ki Nowy-Swiat 47, 


* 


